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„Qwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 

vpaską 1 markę 50 fen.; 

Ameryce 1 dolar. —Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Radalksya lub Administracya „ Gwia- 

zdy.“ w Rytom a (Beuthen O.-$., Gleiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza potytowego 
lub zajętego miejsca LŃ fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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Bytom, G.-Szl,, Piątek, dnia 27-go Marca r. 1591. 
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w Austryi z przesyłką 1 f.; w 


Ogłoszenia przyjmuje Hsspedycya i Administracya „@wiazly“ 


Rudolf Mossa, oraz Haasenstsin i Vvgler 


w Berlinie i Hamborzu. — 
Hrendler, ulica Senatorsk: Nr 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. 

się, lecz bywają niszczone, — Tłómaczenia uakutecznisją sią haznłatnia, 


politycznym, spółecznym i oświacie. 
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Wierzmy szezerze w silę Indu, R 
4 Siejmiy ziarno ku ofierze, Ë 
4 Quo zejdzie w pośród trudu, : 
| Rozkwiceci się po obszarze. A 
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w Bytomiu jakn też i wa Wraciawiu 
arszawie Rajchman i 


— Rękopism: nadesłiue Redakcyi nie zwracają 


Kilka zaledwie dni, a rozpoczniemy 
nowy znów kwartał wydawnietwa „Gwia- 
zdy“ naszej —idla tego to przypomina- 
my łaskawym Czytelnikom i Przyjacio- 
łom pisma naszego, że już wielki 
czas odnowić preruineratę 
ma „Gwiazdę“, której celem jest 
szerzenie oświaty, pobożności i umoral- 
nienia. Wiadomo bowiem, że podstawą 
spółeczeństwa jest oświata, a za nia do- 
brobyt, — ale oświata religijna, oparta 
na zasadach wiary świętej. 

„ww lazda“ właśnie jest tem pi- 
smem, którego wyłacznym celem U 
oświata i podniesienie ducha pobożności | 
przez zamieszczanie artykułów tak dobi- 
tnie wykazujących prawdziwość Kościo- 
ła Chrystusowego, oraz cnoty teologiczne 
i moralne, prowadzące człowieka do uzna- 
nia i uwielbienia tego daru Bożego, udzielo- 
nego nam przez Boga, tej wiary naszej 
świętej, oraż umoralnienia, którego zaś 
celem nauka, jak postępować z bliźnim, 
dla tego też mamy nadzieję w Bogu, 
że „Gwiazda* nasza zjednywać sobie 
będzie coraz to większe koło Czytelni- 
ków, składające się z prawdziwych chrze- 
ścijan, dażących do posiadania dokła- 
dnych znajomości prawd wiary, któremi 
walczyć muszą w obec tylu ludzi prze- 
wrotu, a ta walka tem dzielniejszą być 
musi, że właśnie okropny wróg po- 
rządku spółecznego, socyalizm, sta- 
nał wśród nasi chciałby ród nas i chciałby wyrugować zsere! ję 


polsko-religijne, pragnie dójść wszędzie 
do każdej strzechy, w której tylko pol- 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


ostrzegaliśmy naszych Czytelników. Jeżeli 
kiedy to dzisiaj powinniśmy się chwycić 
za ręce i być gotowi wspólnemi siłami 
podjać wszystko i poświęcić wszystko 
dla utrzymania wiary naszej Ś. i bronie- 
nia jejj tak dla rozszerzenia Kościoła 
Jezusa Chrystusa, jako też, żebyśmy 
się i sami uchronili od niebezpieczeń- 
stwa utracenia wiary św. Dla tego usil- 
nie zapraszamy Czytelników naszych 1 
wszystkich ludzi dobrej woli, do zapisy- 
wania się w poczet prenumeratorów 
„Gwiazdy*, która starać się będzie co- 
raz godniej odpowiedzieć przyjętemu na 
się zadaniu 
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„Gwiazda*, jako pismo prawdziwie | 


ska brzmi mowa i polskie bije serce. 
A za łaskawe przyjęcie jej w gościnę, |” 
będzie się starać każdemu serdecznie od- 
płacić, wnosząc w progi jego błogosła- | » 
wieństwo Boże. 

Spodziewamy się też, że wszyscy, któ- 
rych stać będzie na to, nie będa się ocią- 
gać ze złożeniem przedpłaty na „Gwia- 
zdę.* Wydatek ten nikogo nie zuboży, 
ale owszem, 
może 


za łaska Bożą, stać się 
źródłem wielu błogosławieństw, 
które artykułami swojemi kościelnemi 
o wielkości, dobróci i miłości 
„Gwiazda* w dom ich wniesie. 
Kończąc te kilka słów mamy nadzie- 


Boga 


naszych wszystko co święte, co szlachetne, [szego ludu Górnoszlazkiego, poprze wy- 


Zaproszenie do przedpłaty. 


co Boskie, przed którym juź po kilkakroć |dawnictwo nasze, zapisując sobie i na- 


kłaniając drugich do jaknajliczniejszego 
zapisywania się na „fawiazdę”, tak 
na poczcie, w Administracyi naszej, jak 
i u pp. Agentów na prowincyi. 
Przedpłata „Gwiazdy mi- 
mo to, że jest największem pismem tu 
na Górnym Szlazku i wychodzi dwa ra- 
zy w tydzień i dodaje co dwa tygodnie, 
dodatek bezpłatny „„i”rzyjaciel 
Domowy, także pisemko poświę- 
cone oświacie religijnej, umoralnieniu i 


roziywce umysłowej, kosztuje tak naj 


poczcie, jak i u pp. Agentów nie więcej 


jak, tylko 
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| JE nn Bvariai. 
„Gwiazda Piekarska“ 
zapisaną jest na poczcie w katalogu pocz- 
owym: „Zweite Abtheilung* 9 polnisch, 
Nr_>F 
„Gwiazda Górnosziązka*: 
„Zweite Abtheilung“ 9 polnisch Nr. 33a. 
Prosimy więc jak (liczniej i jak naj- 
spieszniej zapisywać sobie „Gwiazdę“ na 
nowy ten kwartał. 
Wszyscy nowi Abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek powieści nowej: „Jak 
to było pod Wiedniem“, za króla Sobie- 
skiego, co to Turków pobił i odegnał. 
| ZOE i REĄRZA E 


BEES” Wszystkim Czytelnikom i 
Czytelniczkom, jat i Przyjaciołom 
pisma maszego, życzymy z calego 
serca „wesołych i 


Szcz apuran 
ję w Bogu, że życzliwość polskiego na-!$wiąt Wielkanocnych!" KA 
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Bytom, dnia 20-go marca 1891, 
Wiadomości kościelne. 


W dniu wczorajszym obchodziliśmy świę- 
to Zwiastowania N. Maryi 
Panny. Świątynie przepełnione były 
pobożnym: tak w czasie ranaych Mszy 
świętych, następnie podczas Sumy, jak i w 
po-południowem Nabożeństwie. 

Zwiastowanie N. Maryi 
Panny, to jedna z wielkich tajemnie, 
bo tajemnica wcielenia Syna Bożego, która 
jest źródłem i początkiem iznych tajemaie. 
fajemnica to pojednania ziemi z niebem, 
Boga z ludźmi, połaczenie bóstwa z czło- 
wieczeństwem. W Nazareth to, w miesz- 
kanku Najś. Maryi, stanał Anioł Pański 
jako poseł Boga, a Panna Marya, jako 
peliiemocniczka ze strony ludzi — i tam 
to zawarty został ten przedziwny traktat 
pokoju pomiędzy Bogiem a ludźmi. Tam 
to wyrzekła N. Marya to pełne znacze- 
nia słowa: „Oto ja służebnica Pańska, 
mocą których naród ludzki został ocalo- 
ny i Niebo z ziemia pojednane. O: ja- 
kież dzięki należą się od nas N. Maryi 
za tę nieporównaną wspaniałomyślność? tego 
żadne słowo opowiedzieć i żadne pióro 
opisać nie jest w możności. 

Na tej to pamiątki, czyli tajemnicy, ucz- 
czenie, odmawiamy codziennie na głos dzwon- 
ka: rano, w południe i wieczór „Anioł 
Pański“ klęczaąco, wyjąwszy niedzieli i 
czasu Wielkanocnego, gdzie je stojac od- 
mawiamy. (Benedykt XIII.)i inni papieże 
100 dni odpustu na każdy raz, a nadto 


Jak tobyło pod Wiedniem. 


(Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 24.) 


Franczukowa, nieboga, ocierała tylko za- 
paską w milczeniu łzy jak groch kapiące, sły- 
sząc, co się Święci i na myśl o rozstaniu się 
ze swoją donią, z córką jedynaczką. Ta zaś 
patrzyła jak w tęczę w swojego Kubę, ocze- 
kując, co on powió i postanowi. Kuba po 
krótkim namyśle, zgodnie z doradą teścia, po- 
stanowił przyjąć miejsce to pokaźne u staro- 

sty, którego przychylność dla siebie miał nie- 
raz sposobność poznać juź to na wojnie już 
też za poprzedniej służby zamkowej. Był ten 
starosta i dumny i lubiący wybryki, jak wszy- 
scy prawie z iumtych czasów panowie, jed- 
nakże nie pomiatoł jak miotią uboższymi, Ju- 
bił sprawiedliwość i nagradzał wierne dla 
siebie s'użby. 

Odpisał przeto Jakòb Staroście, iż z chęcią, 
przyjmuje służbę podstarościego, a pisuć u- 
miał Rzepka, boć wychowując się ongi w za- 
kładzie miłosierdzia X Piotra Skargi w Kra- 
kowie, wcale nieźle był przygotowany w nau- 
kach. 

Hajduk przenocowawszy w chacie Franczu- 
ków, o świcie kopnął się w droga powrotną 
z od pisem Rzepkowym do Halicza. 

Gdy wieść o tychtych przesiedlinach Rzep- 


ków na zamek Halicki rozniosła się po Zahaj- 
polu, zeszli się sąsiedzi i sąsiadki, gospode rze, 
najmici i najmi. Siemicny. Parasie, Jew- 
doszki, Natalki, Handzie, Hrycie, Hawryły, 
by się po raz ostatni do woli ugadać, i szczerze 
pożegnać tego „mazura* wojaka Rzepkę, co 
to snopkami pszeniey śmigał na sąsiek jak 
patyczkami, i jego serdeczną Malankę i mi- 
luchnego sokolika „Stasiuka“, jak nazywali 
chłopysia. 

Franczuk kazał parobkowi zaprządz do woza 
swoje weale dobre szkapy, a „Karasia* ulu- 
bionego konia Kubowego, co to już z panem 
swoim uwijał się tyle razy szczęśliwie w bit- 
wach, przytroczono tylko do lejcowego, żeby 
sobie szedł swobodnie i nie obtarł boków od 
szlei, coby nie przystało „watamanowi*, aby 
miał wierzchowca z obitemi bokami, Na trzeci 
dzień Rzepka przypasał szablę do boku i go- 
tów był do drogi. Wybrali się szybko w drogę. 
Długo, długo stali starzy F'ranczukowie po za 
ogrodem, spoglądając w dal za odjeżdżającymi, 
dawali im znaki pożegnania, a ci znowu ma- 
chali ku nim ze wzgórzy rękami, Jakób wresz- 
cie czapką dragońską, co ją starannie prze- 
chowywał dotąd w skrzysce, a Malanka chust- 
ką, dopóki nie zniknęli hen! daleko na, zakrę- 
cie, w gęstym, bukowym lesie. 

Przyrzekli wprawdzie młodzi z synkiem od- 
wiedzać rodziców w Ziahajpolu po kilka razy 
do roku na Święta ważniejsze, — ale Bóg 


tum wie, co jest za górami? czy się jeszcze 
zobaczą przy zdrowiu lub życiu? Póki jedy- 
naczka była przy boku na oczach starym, 
patrzało się na nią jużci przyjemnie, ale zawdy, 
jako na rzecz powszednią, — a teraz gdy jej, 
tej ślicznochy. tej ukochanej doni nie stało, 
wydała się im droższą, cenniejszą po nad 
wszystkie w Świecie klejnoty, po nad brylanty. 

Westchnęła sobie żałośnie i ciężko stara 
Franczukowa; izy rzewne otarła; Fraaczuk 
zadnmaną głowę opuścił ku ziemi i tak oboje 
powoli pociągnęli do opuszczonej teraz strasz- 
nie chaty. Franczukowej o mało serce nie 
pękło od wielkiej żałości, gdv spojrzała na 
puste teraz, eiche kąty, bez Malanki i szcze- 
biotliwego wnuczka, Komuż teraz nad ko- 
lebką śpiewywać będzie do snu wesołe koło- 
myjki łub rzewne krakowiaczki, których Kuba 
wszystkich pouczył w chacie? „Szczo ja budu 
bidna robyty, bez mojej doczki, kałynoczki?*, 
biadała. Toż poszła zaraz do owej krewniacz- 
ki i wzięła do siebie ich dziewczynkę i chłop- 
czyka, by dać im przytułek, a sobie i swojemu 
staremu ulgi, rozrywki niejako, w te ciężkie 
teraz chwile dostarczyć. 

Niema bowiem większej pustyni w świecie 
nad tę, którą się widzi i czuje w domu, gdy 
w nim zbraknie drogiej, ukochanej, zżytej od 
lat wiełu osoby, — gdy po całych dzionkach 
i wieczornicach jej głos nagle umilknie; jej 
oczy, jej cała postać majączą ustawicznie nam 


wtedy wspomnieniem i achini tskne wy- 
rywaią z piersi. A cóż dopiero mówić, gdy 
tą ubylą osobą jest córka jedynaczka, którą 
matka i ojciec jak Źrenicę w oku chronili, jak 
święty jaki obraz cenili, a kochali jak własną 
swą duszą i serce! Ale na mus niema lekar- 
stwa. Ze wszystkiem, co jest nieuniknione, 
os'rnić się potrzeba. 

Malanka pierwszy raz w życiu jadąca w tak 
dalekie strony. trzymając Staśka na kolanach, 
ciekawie spogiądała na górzystą okolicę, a 
wreszcie i na wysokie baszty i wieże miasta 
Halicza i jego zamku, które zdaleka ujrzeli, 
zwłaszcza, że zamek stał na wyniosłem wzgórzu. 

Zaledwie jednak rozgospodarowali się na 
dobre w nowem mieszkaniu, które im prze- 
znaczył Starosta na zamku, gdy naglo na po: 
godnem chwilowo niebie po nad Rzecząpo- 
sponta Polską zagrzmiały czarne, nawałnicze 
chmury. A w chmurach tych zahuczały od- 
głosy: wojna! wojna! „Stara bida uraerła, a 
młoda narodyłaś, “jak mówi piosenka rusińska. 

B^ oto co się stało: 

W. końcu Czerwca tegoż 1683 roku, wy- 
szedł rozkaz od króla Sobka (Sobieskiego) 
na wszystkie ziemie Korony i Litwy, na Mało 
i Wiełkopolskę, na Prusy, i Województwa 
Ruskie, aby się półki zbierały na nową, gsał- 
towną potrzebę wojsanną. 

Potęga tureska, co się wtedy jeszcze sro- 
żyła w całem znaczeniu, zagroziła zagiadą 


jeszcze raz w miesiąc przy zwykłych 
warunkach, odpust zupełny uprzywiiejowa- 
li za odmawianie Anioł Pański z trzema 
Zdrowaś Marya. 
Wielki Tydzien 

zwany inaczej i świętym tygodniem dla 
wielkich tajemnie wiary, które w tygodniu 
tym są obchodzone, mianowicieod W. Czwar- 
tku, w którym to dniu tylko jedna Msza św. 
odprawianą bywa, na której w czasie „Glo- 
rya“ odzywają się wszystkie dzwony ma 
znak kończącego się wesela. Odtąd dzwony 
milczą i crgan ustaje, a wszystko smut- 
kiem przejęte. 

W Wielki też Czwartek obchodzi 
się Wieczerza Pańska, czyli pamiątka u- 
stanowienia N. Sakramentu. 

W W. Piatek obchodzimy pamiątkę 
okrutnej męki i śmierci Zbawiciela. Jest 
to dzień ególnego przebaczenia. Dzień 
głębokiego milczenia. W tym dniu nie od- 
bywa się Msza Ś., bo sam Pan Jezus speł- 
nia ofiarę krwawą. W tym też dniu jako 
i nazajutrz W. Sobotę nawiedzamy Groby 
Zbawiciela. 

W Wielką Sobotę też święci się 
ogień, paschał i woda. Podczas Mszy £. 
w W. Sobotę, która jedna tylko tego dnia 
odprawuje się, pa skończonem Kyrie, gdy 
kapłan zaintonuje „Gloria* ają się sły- 
szać wszystkie dzwony na znak radości 
ze zbliżającego się już tryumfu Zmartwych- 
wstania Zbawiciela. 

Wielkanoc. 

Nz.jgłówniejszym obrzędem wielkano- 
cnym jest Rezurekcya czyli Zmartwych- 
wstanie. Pierwszy odgłos dzwonów i pierw- 
sze Alleluja wymówione przez kapłana 
jest hasłem tej radosnej chwili zmartwych- 
wstania Pańskiego. 


Przegląd polityczny. 


Doncsiliśmy już o tem, że cesarz niemie- 


cki bardzo łaskaw dla polskiego posła p. Koś-! 


cielskiego, że mu kazał podziękować za „gło- 
sowanie przyzwajające na pieniądze na okręty 
wojenne, że mu ofiarował na pamiątkę tego 
obraz i że państwo Kościelscy zaproszeni by: 
wają na obiady cesarskie. : 

Otóż pod tym względem pis 
Toruński“ co uastępuj:: 

Są posziędzy nami tacy (Polacy),, którym 
się i; bardzo nie pedcba jako coś bardzo 


«6 „Przyjaciel 


dego. Tacy gotowi zaraz krzyczeć, że to 
zdrada. Tymczasem p. Koaścielski Polski nie 


zaprzeda, bo jej nie ma, a cesarz jej nie ku- 
pi, boć już dawno ma z niej spory Lawał. 
Lepiej nam zaś być może przez to, gdy i 
jaki Polak będzie miał do cesarza przystęp 
i może będzie mu mógł powiedzieć, w czem 
nam krzywdą i w ceem sprawiedliwości pro- 
simy. — inni moru są między nami tacy, któ- 
rym się zdaje, że juź nam się przez tę laskę 
cesarską dla pana Kościelskieg» niebo otwo- 


= 


pz) 


całemu chrześcijaństwu 1 wolności narodów 
w Europie. Sultan turecki ujarzwił już wiele 
krain Azyi, Afryki i Europy. Teraz, w po- 
rozumieniu z wojewodą węgierskim hrabią 
Tekolim i księciem Siedmiogrodzkim A.paffim, 
wydał Austcyi wojnę, i wysłał pod jej stolicę 
Wiedeń zbrojne hufce janczarów, spachów i 
hordy Tatarów —- razem wojsko ogromne 
pod owe czasy, bo liczące przeszło 300,000 
żołnierza oprócz Tatarow. Drugie tyle wraz 
z pomagającymi Turkom Węgrami bylo w 
odwodzie po miastach i twierdzach węgier: 
skich, serbskich, bośniackich, albańskich, 
greckich, bulgarskich i mołdawskich. Sam 
Sułtan stał z drugą armiją w mieście serb- 
skiem Belgradzie. Z wojskiem przybyły pod 
Wiedeń tabory, dziesiątki tysięcy murzynów, 
sluzby pociągowej i obozowej. "Tysiące wiel- 
błądow, kom, bawołów i mu ów przywiozio 
lub przyniosto armaty, amunicyę, to jest proch 
i kule, bagaże, zapasowy 6ryęż i przesziu sto 
tysięcy namistów. 

Sam Wielki wezyr, czyli wódz naczelny 
tej arni, Kara (to jest czarny) Mustafa, na- 
miutami swojemi zajął taką przestrzeń, jak 
ówczesnu opasana murein Warszawa iub Kra- 
ków; kazat sobie tam pobudować lazienki, 
stajnie, ogrody z osobiiwem: «wierzętami i z 
wodeirystani, 

Natan, to jest cesarz turecki, oprócz państw 
w Azyi i Atryce, zajął już wiele krajów w 
Europie pod swe panowanie, byi panem 
uwierzchnim Węgier, i miał w ręku ich sto- 
licę obronnę Bud;. Zaiat już swemi horda- 
mi 1 część Austtyi, M tora š4io mu bardzo 
o tiusty kasex, o stolicę tej Austryi Wiadeń. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


rzyło, To też nieprawda. fuaskę cesarską 
dla Polaka należy sobie cenić bardzo wysoko 
i prosić Boga, żeby ją sobie Pylak j»knaj- 
dłużej utrzymał, narodowi naszemu na poży- 
tek prawdziwy obrócił. Toć my wiemy, żeśmy 
kiólom pruskim poddani, za królów swoich u- 
ważaliśmy i uważamy prawowicie, ale też wie- 
my, że mamy z tego i przez to prawo dia 
naszej narodowości i mowy i wiary. Obo- 
wiązki nasze wypełniamy i pełnić chcemy 
sumienie i uczciwie, ale też i praw naszych 
żądamy. W tem Polak łaską cesarską za- 

szczycony wiele zrobić dobrego, i wiele złego 
od nas usunąć może, jeżeli go Pan Bóg bę- 
dzie wspierał i mądrością oswievał. Więc 
cieszmy się z tego, prośmy o tę łaskę dla p. 
Kościelskiego, ale w niczem się nie łudźmy, 
owszem swoje róbmy gerlivie i wytrwale, 
spokojnie, a prawnie i z szacunkiem dla króla, 
a gdy oddawać będziemy Bogu, co Buskiego 
i cesarzowi, co mu się należy, da nam Bóg i 
od siebie i od cesarza, co sobie zasłużymy i 
wyrobimy. A jeżelinam da tem prędzej przezsta- 
rania p. Kościelskiego, słusznie się wszyscy 
z tego ucieszymy. 

W Amyryce północnej, w wielkie n mieś- 
cie Nowym Orleanie, zabito w przeszłym ro 

ku tak po św. Michałe naczelnika  policyi, 
Podobno to zrobili Włosi, których tam naszło 
wielu do Ameryki, a których tam bardzo nie- 
cierpią. Wzięto więc do więziecia 19 Wio- 
chów o to zabójstwo podejrzanych, ale tylko 
na dziewięciu było można podać skargę. Sąd 
przysięgłych uwolnił z nich sześciu, a o trzech 
uie mógli się zgod.iś, czy winni lub nie. Lu- 
dzie mówili, że sędziowie albo się bali zemsty, 
albo byli przekupieni. Więc prokurator nie 
nozwolił tych oskarżonych wypuścić z więzie- 
nia, ałe na nowo robił na nich skargę. To 
się ludziom w mieście nie podobało. Zebrali 
stę więc, uzbroili, naszli więzienie, bramy od- 
bili 1 wysadzili i owych Wiochów wystrzelali 
we wilęzluniu, pastwiąc się nad nimi okrutnie. 
Dwóch zaś, choć już poranionych świertelnie, 
wywlekli na ulicę i tam ieh wśród okrutnego 
pastwienia powiesili, choć po kilka razy 
spadali na ziemię. W Ameryce częściej się 
te zdarza i nazywa się z angielska lyncz, 
czyli sprawiedliwość samorodna, a na prawdę 
Jak widzimy, jest to najszkaradniejszem mor- 
derstwem. 


Nowiny polityczne. 
Niemcy. 

_— Piszą, w tesarz zażąda! od starego 
Bismarka. żeby nia oldal te isty, które se- 
|sarz będąc jeszcze księciem, pisał do niego 
E czasie choroby swego ojca. Bismark po- 
dobno oddać nie chce. Czy to prawda, jesz- 
cze nie ma pewności. 

— „Kölnische Zeitung“ znana służka sta- 
rego Bismarka drży ze strachu, żeby rząd 
czasem nie zniósł ustawy przeciw Polakom i 
pisze, „że żywi nadzieję, iż wobec Polaków 
rząd trzymać się będzie kursu dotychczasowego, 
a nie obafi tego, co wzniesiono tyloletnią i 
skrzętną pracą,“ — Polakożercza ta gazeta 
nie widzi tego, iż wiele z tego co Bismark 
„wzniósł“ trzeba było już usunąć; —reszta na- 
stąpi później. O radę „Kolońskiej gazety* ani 
starego Bismarka, jak względem Polaków po- 
stępować, rząd pytać się nie będzia. 

— Nowy minister hrabia Zedlit:- Uriitsch- 
ler powrócił w środę wieczorem z Poznania 
do Berlina i objął we ezwartek formalne kie- 
rownictwo powierzonngo sobie urzędu W tym 
celu wszyscy wyżsi urzędnicy i członkowie 
ministerstwa wyznań i oświaty zebrali się o 
godzinie 12 w gmachu ministerstwa, gdzie ich 
nowy minister powstał krótką przemową, bio- 
rąc za motto słowa biblijne: „Tym, co mają 
szczerość w ustach, Pan dopomaga.* 

- Z Berlin: piszą, że dyrektor powiato- 
we Thaan w Alzacy! pozwolił, jak donoszą. 
z Paryżu, kupcom fran:uskim z Masseraux 
przybywać do Alzacy ua jsrmarki bez pasz- 
portu. W koncesyi tej, udzielonej bez wiel- 
kich zachodow, upatrują w Paryżu znak, że 
nastąpią niebawem i dalsze złagodzenia w 
sprawie paszportowej. 

Austrya, 

— We Wiedniu umart w tsh dniach je- 
narał pozasłużbowy hr. Olam @alas We 
wojnie Austryi z Prusami brał o ı udaiał: uwa- 
żano go wtedy za zdolnego jenerabu;— prze- 
grał jednak dwie mniejsze bitwy i przyczynił 
się nieumiejęnością swą i opieszałością do po- 
gromu Austryaków przez wojska pruskie w 
bitwie pod Sadową. Po wojnie poszedł ua 


odstaw kę. 


— Według najnowszych wiadomości będzie 
w radzie państwa zasiadać: 58 polaków, 110 
niemców liberałów, 18 niemców narodowych, 
8 rusinów, 40 młodoczechów, 13 staroczechów, 
3l niemców-katolików, 23 słowian-południo- 
wych, 8 z kiubu Cornniniego, 18 szlachty 
czeskiej, 9 włochów, 13 antysenitów i 2 ru- 
munów. Niemcy libsrali starali sią o to aby 
ich przywódzcy zostali ministrami, ale hr. 
Taaffa na tə żądanie się nie zgodził, bo żaden 


ze stronnictw w ralz'e państwa nio ch3a się 
z niemcami-liberałami łączyć. 

— We Wiedniu odbywaly się narady bis- 
kupów austryackich w sprawie. która dotąd 
ntraymywana jest w tajemnicy. Położenie 
dzisiejsze Austcyi jest bardzo niepewne, wszys- 
cy żyją w wielkiem zaciakawieniu, ca się jutro 
stanie, dlatego też zapewne nad tem położe- 
niem biskupi się naradzili. 

Rosya. 

— Dziennik rosyjski wychodzący we Wie- 
dniu pisze, że przed dwoma laty wydano roz- 
porządzenie, ażeoy wszyscy cudzoziemay, zaj- 
mujący posady na kolejach zachodnich, beż: 
zwiocznie przyjęli pod'laństwo rosyjskie. Nie- 
ktorzy ze względów rodzinych lub majątkowych 
otrzymali odroczenia, którym termin jużupiynął 
Obeenie departament dróg żelaznych sprawdza, 
czy rozporządzenie to wykonano w roku bieżą- 
cym, w przeciwnym bowiem razie będą usu. 
nięci z posad. 

—- Oberprokurator św. Synsdu rosyjskiego 
Pobiedonoscew wydał rozporządzenie, żeby we 
wszystkich rosyjskich szkołach elemantarnych, 
dzieci wyznania protestanckiego obowiązane 
były uczyć się zasad religii prawosławnej. 
Tak przynajmniej donoszą dzienaiki niemieckie. 

Serbia. 

— QObiegają tu pogłoski, że kró! Milan o- 
puśei Serbią na czas dłuższy. — Podobno i 
królowa Natalia zamierzi opuścić Białogród 
i osiąść stale w besarabskich dobrach swoich. 

— Wskutsk nieprzyjaźni, jaka powstała 
między dawnym królem serbskim Milanem u 
jego byłym ministrem Garaszaninem, wydaje 
się teraz, że jeden z nich kazal zamordować 
w więzieniu dwie niewiasty. Byly one żona- 
mi wysokich urzędników serbskich, których 
król kazał rozstrzelać. Jedna z nich strze 
lita w kościele do króla Milana, ale kula go 
wicęła. Misła ona działać w porozumemu 
z uinistren Garaszaninem, dla tego ją i jej 
wspomocniczkę kazał on zamordować w wię- 
ziermiu, ażeby go nie zdradziły. Ludność serb- 
ska niegodnym tym czynem bardzo jest obu- 
rzona, Minister (Qrarsszanin wypiera się 
wszystkiego i przypisuje zbrodnię tę króowi 
Milanowi. 

Belgi. 

W Bełgii strejkuje bardzo wiele robotni- 
ków fabrycznych i górników. Cochwila przy- 
chodzi tam do bójka policyi i wojska z tymi 
robotnikami i już się zaczyna rozlew krwi 
coraz większy. 
| W ochy, 

-— A Bezmu donoszą, žo konsystorz papie- 
zki odbędzie się po Świętach wielkanocnych. 
Nastąpi na nim mianowasie nowych kardy- 
nałów. Skutkiem Śmierci kardynatów Sunorz 
1 Mshałowicza zostanie prawdopobnie kardyna- 
iem jedan z austryacki.h książąt Kościoła. 

Ameryka. 

— Prezes amerykańskiego związku robotni- 
czego wezwał związki rzemieślnicze do skła- 
dek na wsparcie dla 150,000 górników, którzy 
zamierzają w dniu 1 maja rozpocząć walkę o 
ə gadzinną dniówkę. 


Źe Spraw sejmowych. 

— W komisyi pruskiej Isby posesskiaj 
zmienione nieco przepisy, według których 
| mają być użyte i wypłacone pienigdze, 16 
milenów marek, która rzęd ma oddić Kuś 
cioławi kstolickiemu, za to że vm ich nie 
wypłacił podczas wiki kulturnej. Więc ncj- 
przód mają wypłacić księżom i slugom koś- 
cielnym oraz parsfiom, co im zatrzymano; po 
zmariych mają odebrać sukcesorowie. W ka- 
żdej dyecezyi będzie do tego wybranych pie- 
«u ladzi, którzy się tą wypłstą zajmą. Co 
zostanie, to wypłacą biskupom i z tego maig 
być ntrzymywani starzy biedni księża; biedne 
kościoły mają być wspierane i repurowane 
wraz z budynkami kościelnemi, a wieszcie 
mj, być poleyszone dochocy wikeryuszów i 
ur.ęuników kościelnych. 


Korespondencye „Gwiazdy. 
Lipiny. dnia 22-go marca 1891. 

Staraniem naszego Przewielebnego ks. Dzie- 
kana, odbyly się w naszym kościele rekvlek- 
cya, to znaczy: że przez 14 dni bzły óćwie 
czenia duchowne, takie same jakie niedawno 
w Krakowie się odbywały. Prawdą rzeczy- 
wistą jest co nam szanowny korespondent, 
ztóry w Krakowie na tychże naukach udział 
brał, w „OGrwiaździe* pisał, że kto raz w ta- 
kich rekolekcyach udział brał i dobrze się 
nad temi naukami zastanowił, ten niedorze- 
cznych a często i niegodziwych zabaw się 
wyrzecze. Na zakończenie tychże nauk wspo- 
minał czcigodny kapłan także i o nałogowym 
pijaństwie, Między innemi mówił to, że prze- 
cież duchowni nie mają straty, gdy ludzie 
swoje ciężko zapracowane grosze przepijają, 
nie mają też zysku jeżeli lud swuje grosze 
oszczędza, — lecz chodzi im o nas i o nasze 
wieczne zbawienie. „Kochani bracia i sio- 
stry! — mówił dalej czcigodny kupłan—pra- 
cujecie ciężko w pocie czoła swego na ka- 


wałek chleba, od najmłodszych let do zgrzy- 
białego wieku. Nie macie na tym padole 
nędzy i płaczu, ż:dazgo wypoczynku. a raduje- 
cia się wiscznemu spoczynkowi, jaki nam satu 
Zbawiciel świata przysbiecał i zgotował. A 


mielibyście przez pijaństwa i taga być poz- 
bawieni? — mielbyście zamiast  wiecziegy 


spoczynku, najc'ąższe męki w niezle osąguąć? 
i zamiast Boga, djab'a ogądać? — O gocha- 
ni bracia i siostry! to jest to o e» nam choe 
dzi — nie o skarby, nie o bogactwa, lecz a 
was, którzyście na ubraz Bugi stworzeni, i » 
wasze dusze. Nauszać i kazać bedo, usprze- 
ciw temu grzessmamu nałagowi, choćbym już 
tu i uarzeć mial, wigo chętaic I 2 radością o- 
fiaruję życie moje, żeby tylko was do nieba za- 
prowadzić. Dobry Pasterz, jaka namiestnik 
Jezusa Ohrystusu, gotów jest życie, za owieczki 
swoje położyć, „A gdy nara zaczął wystawiać 
płacz niesprawiedliwych i narsekanis, jakie 
w dniu ostatecznym wydawać będą, gåy sen 
od ojca, usta od córki, brat od siostry od- 
lączony żostewie i ajciec synowi mówić będzie: 
„O Synu, co gu Straszny wyrok pauż na cię, 
ale to z własnej twojej winy, bo ja cię do 
trzeź suści zachęesłem, a tyś na mnie rękę 
podniósł, Jam cię do poprawę życia twego 
miłami słowami napominił, « tyś mnie klą- 
twą ofuknał, Jam ci ten st:aszny sąd przed- 
stawiał i te męki, które teraz c.łą wiecznuść 
cierpieć iuusisz, a tyś mi surswc odciął: „nie 
ma B.ga, asi piekla.“ Ter:z ty jęcz i na- 
rzekaj na wieki w piekelnej przepaści, kiedy 
jè rozkoszy raju uieuieskiego ueyw«ć będę! 
O B;że jak s,rawiediiwy jest sąd Twój! — 
Podezas tych słów lud cały we łzach tonął, 
tak że od wielkiego jęku i płaczu ani kapłan 
dalej mówić nie mógł. —Zm te starania i tru- 
dy 1 micopisiną pracę cksto dusznego zbawie- 
nia naszego, składamy Tobie Przew. Ojcze 
Duchowny i ks. D:iezanie, jako i Twoim po- 
mocuikom lub współpracownieuja naserdecz- 
niejsze dzięki, które wyrusumy wt:ropoiskim 
„Bog zapłać“ Niech Pan B>g wem za to 
na żniwie dusznym przysporzy t ża każde sło- 
wo stosrutnie wynagrodzi. A my parafianie! 
nabierzmy innego ducka, ducha pokory, po- 
bożności | treeżwości. zuschęcejwy dragich 
żeby i oni do grona trzeżwoś.i i wstrzemiięż- 
liwości należen. Pobażwy naszetwu Duszpa- 
sterzowi, że to ziśrao rekolencyjno na dobrą 
rolę padto i hejna owuce przyniasło.  uącz- 
my si} mężowie, do katolickich swiasków, któ- 
ra dzięki Dacho xieństwa noszenu, I w naszej 
parai saprawadzana zaetalv, Pamiętajmy na 
przykiaćdy, któreśmy słyszeli w pulnową pie- 
dzielę, Rozmyślając i uważs.ąc je, zapewne 
uuskniemy tego brzydkiego nałogu obżarstwa, 
które już tyle złego nabrania, a początkiem 
jest wszelkiego nieszczęścia i każdego grzechu. 
Stały Czytelnik „Gwiazdyć, 


Ya 


Z Michaikowice. 


Ma Wielikaxxoe. 


Alleluja! wesało śp'ewaj my, 
Do jedności ręce sobie dajmy, 
Wszyscy bracia Czytelniev, 
Naszej „(Gwiazdy miilośnicy. 
Któr.yśstay ją ulubili, 
Trzeba byśmy odnowili. 
Przedpłatę, na kwartał nowy 
Na „(wiazdęć „Przyjaciel domowy“, 
Które ze meją dobre zeaczenu, 
Poznać można z ieh Imienia. 
Gwia: du cieraności oga 
A Przyjaci-l dobre wznis 
W każdym domu Gienek, 
Gdzie im tylko miej-ca avio, 
Dalej bracia starzy mile) 
Nowy kwartał jnż madoha di, 
Z przedpłatę więc pospi+szajmy, 
Jedną markę z chęcią dajmy, 
Na poczcie lab w agenturze. 
S .czególnie w Redakcyi bin ze. 
A tak Bracia jak najwięcej, 
Nisch przybywa do tysięcy 
Naszej Grwiazdzie Czytelników, 
Do oświaty ochotników. 
Walczmy żywo, walczy smiało, 
By nam się podbić nie dało, 
To szkaradse sucyalstwn, 
Niech to będzie nasze hasło, 
Za dla Boga i Ołtarza 
Wiara, miłość się pomnarza 
Z tą miłością każdy i ja, 
Zuśpiewajmy Alleluja. 
Alleluja! wyśpiewujmy, 
I wesołych świąt wiuszujmy 
Jan Szendzielór:. 

Tae" KAZDA PTE GEM * | =r 

Laura-hħata, dnia 15-go 

Szanowny Redaktorisi 

W ostatnich numerach ukschinej „G wia- 
zdy“ wyczytałem nieco © konsumach, a że 
i my tu w Liurahucie mamy konsum, które- 
go i ja jestem członkiem, pozwól Szanowny 
redaktorze, że i ja chcę w tej sprawie parę 
słów napisać o tem co mi się w nsszem kon- 
sumie nie podoba. Po pierwsze f.adus; re- 
zerwowy. albo jak tam mówią fundusz żela- 
zny, a do którego znowu tego roku z czyste- 
go zysku aż 2019 marek przyłączyli i który 
już 18 tysięcy 400 mareg wynosi, Powiedz- 
cież kochani bracia, na co mamy z naszego 
zysku składać do tego rezerwowego fanduszu 
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kiedy nigdy z niego nie ni» otrzym my. Prze- 
niesiesz się np. za pracą do innej okolicy, nie 
możesz być członkiem, bo nie będziesz chodził 
o dwie lub pięć mil do składu do Laurahuty 
i nie dostajsaz 2 teg» funduszu nie. Jeżeli cię 
Pan Bóg poroła, żona przestaje kupować w 
konsumie, z funduszu żelizneg» nie dostajss: 
nic. — Dla tego majam zdzniem fundasz że- 
lazny należy wszystkim c.łonkom, a chociaż 
nas jest 815 to na jednego członka przypada 
220 marek i 57 fenygów rozdzielić, a gdy nas 
trzecia część będzie tago żądać, to nam ZA- 
rząd wypłaci. Nasz komsum nigdy zbankruto- 
waé nie może, bo żadnemu nie dają na burg 
tylko tyie ile do kansuau wpiacił. Biada 
tobie biedny robotniku gly zachowujesz dwa 
lub trzy miesiące, a w pierwszem miesiącu 
wybierzesz twoją wypłatę, cóż potem? z fun- 
duszu żeiaznego nie d>st"jesz nie, tylko mu- 
sisz sią udać do kupca z prośbą, żeby ci 
zborgował, bo z głodu przecież nie umrzesz. 
— Od nowego roku każdy członek musi 
jeszcze ręczyć za kousum 10 markami, gdyby 
ten raz zbankrutował. N.e wydzje się t: 
śmiesznera? z fundussu ci się należy 220 m. 
75 fenygów i jeszcze tego było za malo, je- 
szcze przyczynili 10 marek. Jak już raz 
wspomniałem ża konsuma zbankrócić uio moża, 
bo każdy tyłe masi nsprzód wpizcić ile po- 
tem przez miesiąc wybierze, i ci _ członkowie 
którzy za gotówkę kupują, musią 3 marki 
wstęvnego i 15 marek—od nowego roku tyl- 
ko 10 merek na zakupno towarów wplacić. 
— Gdyby mi nie chodziio o ten fundusz, tej 
godziny wystąpiłbym z konsumu, a poszed!- | 
bym sobie do kupca rzetelnego, a będę pa- 
nem sam przez się, a i moja żon» nie potrze- | 
bowalaby godziny stać w kousumie ażi9 tata 
wyckspedjują. To jest pierwszy punkt, który 
mi się w naszym konsumie nie podoba, cóż 
wy na to drudzy czienkasie? jakież wasze 
zdanie? bo jeże co się nie gad, chętnie 
sprosiują, a w nastgpuych numera:h nkocha- 
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Wiedomośći z blizka I z dzioka. 


Bytom, dnia 26-ga masea. 

— Pierwszy sąd mem adszi w Boarlinie.za 
wyrokowzi, że właścicielowi domu tylko w cią-| 
gu vstaluiega kwariału przysiuguje prawo żą- 
dania od lokatora, który xaa wypawied.iane 
mieszkanie, żeby przez niego zajmowana po- 
mieszkauie mógł kto iney celem wynajęcia go 
obajrzeć, i to nawet wteuczas, chociażby wy- 
powiedzenie na kilka miesięcy przed ustano- 
wionym ezasam (kwartatam). 


— (Lotərya.) C:ągnieni3 ITI. klasy 184 
król. pruskiej luteryi fantowej edkędzie się 
dnia 7, 8 i 9 Kowieinia rh. O lnowienie lo- 
sów nastąpić winno najpóźniej do 3-go Kwie- 
tuia, godz. 6 po poł, 


— Stare znaczki pocztowe megą być wy- 
raieniane ua nowa na. wszystkiek pocztach aż 
do 30 czerwca rb; po tym czasie tracą 
wartość, 


Lipiany. W Chropaczowskiej cęgowni zda» | 
rzyło się wielkie nieszczęście. Przy ukladaniu 
cęgu, zaw:liła cała kupa cęgu szmelcerza Jz- 
n» Szaeiduch, było tego około 60 centnarów, 
Nieszczęśliwego zawieź 1 do Święt chlowskie- 
go luzaretu. Hutnicy bądźcież ostrożni przy 
układaniu cęgu ostrzega was o tem kumrat 
wasz Franciszek Kowol z huty Dawida. 


Z Mysłowie donoszą nam o wypadku, 
który na dzisiejszą niewiarę smutne rzuca świa- 
tło -— ale zarazem dowodzi, że Pan Bóg nie 
tylko sprawiedliwy ale i rychliwy jest. — 
W zeszły piątek żądał pewien robotnik, żeby 
mu żo:» ugotowała mięsa na obiad i mimo 
protestu żony, zmusił ją do tego. Przed za- 
częciem obiadu robotnik ów oksył krzyż z Pa- 
nem Jezusem znajdujący się w izbie, fartuchem 
i powiedział: „No już ter:z mogę jeść, bo | 
zusiowioem Panu Bogu oczy, a więe nie Zo”; 
baczy, że m'ęs; jem. Gdy na drugi za du- 
go spał, więc żona budzi go, a on jej edpo- 
wiedział, że wstanie dopiero jak siy zrob 
dzień. Jakież więc byio przerażenie tak żo- 
ny jak i jego, gdy spostrzegli, że dla niego 
już nigdy nie będzie duia — albowiem cáo- 
wiek ów w nocy stracił wzrok. (Straszna ta 
kara niech będzie przestrogą dle. bluźnierców. 
Przyp. Red.) 


Wiorentine Grube. (Bliższe szczegóły 
o ogniu w kopalni Florentyny.) 20-go Marca, 
stj. w zeszły Piątek w nocy o godzinie 12-tej 
wybuchł ogień, jakeśuy już donosili w małym 
szybie zwanym Haitzmanfiótz, tak mocno i 
silnie, że u wiadomiony p. Oberkajer Sziadera 
nie był w możności coś uczynić by ugasić i 
zatunować ogień. Ludzie, którcy pracowali 
okolo szybu musieli uciekać tak jak stali po 
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rozbierani dv pracy: Żaki:tki, bóty, zegurki|nym został zvvnk Grnytzzcliu obste 
i kapelusze, ktire mieli wisieć na kołkach|ków pod opiezę św. Burbiry w Bytomiu, kie- 
wszystko musieli pozostawić, a ratować u-|dy już od rozu 1889 istaieje tanżz związek 
cieczką życie ssoje. Usiad>miony p. Obzr.|robotiiezg, wzajemnej pomocy? Takia pytanie 
sztajgar Diitriąh 1 p. Szt:jgar Bzolz OE (527 sobie może niciedea z tych, którym smni- 
aatychmisst na szęb „Szweriaszicht.* Pan|tne stosuaxi tegoż związku miło alb» weale 
Dittrich zjazhał aa windzie na GÓ | wydłjsą niznane. Ni twie i tyn polbo pyta: 
zaraz rozkaz, ażehy Żelazno dez si, ; ae można odpowieizné: Z vizzek wzijsmnaj 


które si 
znajdują pod szybaem były mosao zawarta, | Polacy nie wywiącał sig wows z tego 39 się 
ażeby kłęby dymu ogaioseg> zstamować. | D* uia spodziewano, + sarzął ani w naj- 
Dym i swąd ogniowy był tak momy podj muiejszej częśsi nie wykon.ł tegn.co na od- 


szybem „Szwarinazacht*, że nie było można bywunych zebraniach obiezywał, Bo nikomu 
ani pars kroków postąpić ku drzwiom że-| mie chodziło o dobro czionkó w tylko 0 oso 
laznym, ażeby je zawierać, bo swędy ogrom-| biste cele dla tego też wszelkimi soosobami 
nie dusiiy i oddech tamowały. A iżenie było przeszkadzano mi, któregoćnie wy do Zczą 
pomocy skad inąd, a swędy wzrastałe coraz] du obrali zwołać jenerajne gromadzenie, aby 
mocniejsze, tedy pan Obersztsjger Dittrich |uowy obrać Z rzyć. Pos rważ  całonzo wie 
ndścił się we swędy i na brzuchu ciągnął zwiącku żadnej korzyści z tegoż związeu nis 
ku drzwiom żelizuym, przyczem kilka raz odnosili, a dużo z nich widząe gospodarkę we 
uderzył sią w głowę a wózki, która stały pod|związku przestali piscić w plstne — koszta 
szybem. Nie zważał jednak na te bóle p. związku są w stosunku do dochodów zbyt 
Oberszteiger D.ttrich i ciągnął wózki nazad | wielkie gdyż pominąwszy inne kos<ta sekre- 
aby się móg! dostać do drzwi żelaznych, aleļtarz pobiera 1800 m, jego pomocuisa 200 m. 
musiał wrócić pod szyb, by odpocząć i ode. |kasyer związku płatu an ke noslary.ą 336, ozio- 
tchnąć świeżem powietrzem. Natychmiast nek Za ądu p. Działach 360, któ:a to sama 
puścił się we swędy i kłęby dymu maszyni-|już wynosi 2696 marek. Do tego jeszcze 
sta pan Antoni Woźaiok i włówł sią na|jlrzychodzi wysoka prowisja dla p. kasyera i 
brzuchu aż ku drzwiom żelsżnyw; z wielią <astę peów. A Wi | 
trudnością udało mu się zawrzyć połowę drzwi Obvx tego wszystkiego zwiąsek wzajemaej 
więcej nie był w stanie sam już zawrzeć ponie- | PPuocy nie jest jeszcze nawet na żadnej praw- 


rz 
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waż były moen» zacięte ożelazną sztabą. Więc 


i oa byt zwnszvny wrócić i odetchnąć viw- 
žem powi trzem. Jeszcze raz rzucili się w te 
swędy p. Oberszteiger Dittrich i szte ger Ssule, 
maszynista Wożźniok, odbij Franciszek 
Góray i 
połowę drzwi żelsznych zawrzeć i klumrg 
żelażuą, przym Kłęby więc dyma 
i swędu byly zatrmuawauo i już nie mogly 
szkodzić  dragiemu sżybowi tak zwauema 


n 


ez 


ULEWAC. 


„Blind-Smelt* na ktorym przcowaio okolu 
s.edenidziesizt robuiaidów. Gdyby sig nie 


było udaio drzwi tych żelaznych 
zamknąć, to z pewnością wszyscy 70 górni- 
ków byliby od swędu zaduszesi. W swędzie 
tym został tsiko jeden górzik nazwiskiem 
Pizybyłek udaszony. Kiedy kamrat jego, prak- 

ii tam leży 
Przybylice,  nutychmiast pin Werkmeister 
Schwerdfege: z maszynista, Woźniok:em, niati 
się na miejsce, gdzie lezal nieszczęśliwy I wy- 
dzi pomocą jeszcze Inayci z miejsca 
s% Schwerdfeger pilnie przeował i 
5 a drugiej strony szybu 
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peru Ale. 
staral się zsten 
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swędy, Wrzywałano teź miejsuezego leksrza 
p. Nsumana, sle ten nie byi w możność! 
Już g: do życia przyprowadzić, Do kopalni 


przybjli nwiegomieni pr. Bergrath de. Satich, 
p. dyrektor Wincex, Dergińspeetor Hain z 
Ferdynanda kopalni, W stajm i na strece 
zostaio uduszonych odssędn 15 zdrowych imo- 
cnych mlodych koni. W stajni teź znajdowało 
się kilka pięknych królików ale te zostały 
wszystkie przy życiu. Ogisń umiejscowiono. 
Spodziewać się więc moża», Że w krótšim 
czasie w tem samem miejscn praca rozpocznie 
niedługo. 


Dzięki też składamy tym panom jak wy- 
żej, których tu wymien:iśmy, że tych 70 gvr- 
ników przy życn pozest fo --— st: ło się to 


tylko za ich mążuą adsogą i narażeninia 
wlasnego tyor. 


Z dioremizmy i Redensbliek ko- 
pani. Das 20-go marca obrany zosta! 
sturszym kaspszsftowym pam Oberszteiger 
Dittrich na miejs'e pana Bergvorwaltra Dre- 
witza. Ufamy w Bogu, że nowo obiany 
starszy kn.pszeftowy będzie «la nas dobrym’ 
jak również, że będzie pamiętał o naszych 
wdowacn i dzieciach, a niedopuści nikomu 
z naszych krzywdy uczynić, lecz będzie do- 
brym ojcem i opiekunem sierot. 


WY Baroteszynie (w Poznańskim) wścio- 
kła sią krowa i pędząe przez kilka ulic i przez 
przedmieście, tamże rozmaite osohy brała na 
rogi i rzucała o ziemię. Na szczęście nikt 
eiążkich ran nie odniosi. Niemało strachu 
wyżył ula wyszedłszy na ulicę pewien żołnierz. 
W chwili kiedy wchodzić w Koźnicką, ni ztąd 
ni zowąd chwyta go krowa, bierze na rogi i 
ponióslszy go tək kawałek, rzuciła na ziemię. 
Trochę się przytema źelniśrz potiusł, ale mu 
się zresztą nic ztego nie stało. 


©d granicy. Pewien gospodarz sprzedał 
w Polsce grunt swój za 1600 rubli, żeby 
módz wyjechać do Brazylii. Podjął się go 
przewieść przez rzekę Drwęcę jakiś przemy- 
tnik w nooy. Kiedy tak jadą, nie spos- 
trzegli w pośród ciemności ogromnej kry, która 
uderzywszy w ezołno, przewróciła je. Oboie 
naturalnie wpadli da wody i zatonęli. Nie- 
doszły wychodźca pozostawia żonę i cztery 
niedorosłe dzieci w wielkiej nędzy. 
W sprawie związków 
robotniczych. 
Dla czego na daiu 22 marca 1894 założo- 


z wielką, pracą udało im się drugą, 
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| matu 
wyjątku przesłanego mi w 
skargę, którą człozkowie 
waajemocj pomocy przew 
który bram: 


wei podstawie założony, gdyż przy z: 
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zarządu 


W. imieniu króla orzeczenie wyroku w sprae 
«je pana kupaa Paula » Ksrfu Obrażnika 
N. Działuycha z Tagiewuik i górnika 
Kopezyńssiego z Niemieckich Pieker 
vsiouków matada związku wzajemnej pomocy 


ie 
J 
kate Oobrw. 

Czy Zsiącżek  górnaśclązkich 
Wzajnamej pomocy 
Fak a przez 


n proboszcza Bon- 


S, 


t -A Now 
dzić się nie dz, poamiac:ż zrzedtożone statut: 
s; młożone bez podstawy spi 


t Golycy taki związek eg: 
A: 
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ta mógibr 
Í dozeolsne 
;głobr ma być də- 
wtym prow sprgi Drzectsko człon 
kom. W żadnym jedne razie, tym trzem 
skeTŹjcy:a mie służy prawe związąk w proge- 
sach zastępować poniewsż nodług 5-go para- 
grafu statatu, zarząd sklėda się z pięciu czion- 
ków g statuta dokiudniejszego objaśnienia nie 
dają. Zarząd tyika w pełnej liczbie ma pra- 
wy wztaczać proces. Pojedyńczo, — chociażby 
większość nie ma prawa w procesach z "jazku 
tęnowzć, 2 tych powadów tiómsiczy gig od- 
dałenie ayelach skarżących. jaka i skazanie 
tychże nx oscbiste ponoszeme katów, bo 
skoro takowi nie mają prawa związku zastę- 
pow-ć, procesa prowudząc koszta też tymże 
ułożone być musiały. 

Z tych więs powodów pejmniecie, że : 
żenie nowego i iepiej uf rmowauego zwi: 
było bardo potrzebaem 1 uaniecznem. Zwią- 
søk zxś ten postara się wykonać, tu co zwią- 
zeg wzajeęinaej pomocy przyrzeki ale nie wy 
konal Nowy żwiązók posiada w zarządzie 
aweim ludzi, którzy rzeczywitcie e dobro ro- 
botników są dbali, dla tego teź najlepsza mo- 
žna mu rokować powedzenie i już dzisiaj na- 
«et niemieckie gazety adzywają się pochlebnie 
o nim chwaląc spokój i porządek, z jakim 
się pierwsze zebranie odbyło. Ponieważ chce- 
my, żeby związek nasz był dobrym, pożyte- 
cznym i żeby celu swego nieminąi mamy więc 
jeszcze nisjedao z wami kochani bracia do 
obmówienia, dla tego uprsszam Was, żebyście 
na zapowiedzi:ne na trzecie świ to o gadz. 
10-tej jeneralne zgromadewnie weęześnie i jak 
najliczniej przybyii, a żebyśmy mogli obrać 
kassyera, oraz chradzić względem kassy po- 
zrmebowej i zapomogi w razie choroby. 

Tym członkom związku wzajctanej pomoey 
którym trzej członkowie zerządu w jakiej kol- 
wiek sprawie związku proces wytoczyli albo 
jeszcze wytoczą, ¿wracam na tenże wyżej po- 
|dany wyrok szczególniejszą uwagę i gdyby kto 
żydał dokładniejszej iqformacgi, niech się po 
takową zgłosi do mnie albo do p. Tondygro- 
cha, sekretarza nowo-założonego związku gór- 
noszlązzich robotników w Bytomiu. 

Wiktor Krupski, 
przewodniczący związku goraoszlązkich robo- 
tników pod opieką świętej Barbary i jeneral- 
ny zastępca p. Sydorozyka, przewoduiczącego 
związku wzajemuej pomocy. 


Józef i Franciszek. 
Franciszek: Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus. 
Jozef: Na wieki wieków Amen. — A... 
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sładzniu 
tegoż, mie dokonan przepisanyeb prawem for- 
-— s czem możecie się przekcnć z 
jroku sędowego na 
Związku 
o mnie wytoczyli, 


jako skarzżycieli zastęp. wanych przez adwo- 


robot ików 
va mecy od skarżynieli 


jako protektora związku, trzech skarży- 
akO zarza- 


stuje spraw- 


protokołu. 


to ty Franciszku? — No, i jak się mamy 
i gdzieś to przebywał takis dłagie czasy? 

Fe: Dzięki Boga dobrze mi wszystko idzie. 
Pytasz mię, gdziem tak długo przebywał? w 
damu zà pieczm. Teraz w pościa nie ma ani 
gdzieindziej wyjść. 

Józ.: a piesn... jak jaki piecuszek, 
dyć przecie we własnym interesie musisz się 
wtedy owdy ze zapiesa ruszyć, nie? 

Fr: Hm... toć się też tam wyjdzie; — 
ale się już tık długo nie bawię nigdzie jak 
pierwej. 

Józ.: A to czemu? 

Fr.: Ba! — będę ci się tara każdą razą 
spowiadał, czy już nie pamiętasz o czem my 
ostatni raz mówili ? 

Józ.. O zapewnie pamiętam — żal mi 
cię — ale jabym ci na to coś doradził, 

Fr: Toż doradź -— ho mnie już wszystko 
tak przenika €o..... ia niewiem... 

Józ.. Uspakój się — a posłuchaj! moż 
najlepiej by było, żebyś się ty tei przypo- 
wieści trzymal: „Jest to enota nad cnotami 
tezymać język za zębami.“ Ale ty się prze- 
elwnegu trzymasz, niby tego: „Co na seren 
to 1 na ustach; — widzisz, a to ci szkodzi! 

Fr: Masz słuszność! — ale jakże bym był 
do czego przyszedł, gdybym się z ludźmi 
przez rozmowy i figielki nie był rozpoznał? 
Może wiesz co na mnie bylo, gdym się tu 
był dostał. 

Józ.. O! wiem ja dobrze w jakim stanie 
tyś tu przyszedł. 

Fr.: Tak, tak, mutnie było już ale jest le- 
piei 

Józ.: Nója, bo dziś już masz przecież i w 
co się przyoblec. 

Fr.: Tak, dzięki Boga — no, a opróc 
tego też mam i kilka marek... i 

Józ.: Ja, ale hyba długu? — nie tax dzi- 
woty, bo teraz są bardz» ciężkie czasy. 

Fr: Jozefie! — jak mi ty takie zarzuty 
nadal robić będziesz, to te nasze shdzaki smu- 
tny koniec wezmą, — boś tv mnie już do 
n:Jwyższego stopnia rozgniewał, — a te two- 
Je wyrazy naprzeciw mnie,., 

Jön: Oh Franusiu; przebacz a nie jargej 
się ua mnie, — ja ciè temi słowami hynsi- 
mniej obrizić nis myślałem, mnie ty powieś: 
eo chcesz. to ja się nie abraże. 


y 
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(a się tam nie jargim, ani sis te” obm- 
per nie czuję. — Ale ty musisz jednak s: 
Fv niego poskromić! — Tybyś kogo che 


« sam źle orynisz. Któż z nos ma 
teraz to na sercu, co i na ustach — ha? 


| Józ: Aies mi wlał, — Bóg ci zapłać ma 
rozgrzeszenie —- niemyślałem żebyś ty tak... 


Hr. Tobie taż Bóg zanisć ra obrażenie 
— qóżeś niemyślał? 

Jós: Iżeś ty taki fainy, 

Fr. No nie — zawsze ci se dam po mə- 
im nesie brdąkać, nież — eo ty wiesz. iima 
co słyszysz to zostaw dla siebie, ja nie chee 
d wszystkiam wiedzieć. 

Móz.: Tóż dobrze — to rheisłam vis lziad, 
— Ja ci już nie nowega nie mwiem. 
eż (Cigg dels y nastąpi.) 

Odezwa do górników. 

Wnia Bi-go Marca o 
godzinie Ldsiej przed 
południem odbedzie się 
jeęnerak se zgromacizenie 
Związku górnoszi. robo- 
tników św. Barbary, w 
sali Bergselier, ulica 
Goj. 

Ponieważ na inny czas nie moglismy do- 
stać sali, a Jeneralne to Zgromadzenie 
jest zbyt ważnem, żeby je nadal odkła- 
dać, dla tego proszę, żebyście się jak- 
najliczniej zgromadzili. 

W imieniu zarządu Krupski. 
przewodniczncy, 


mara Wi 
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Poczta Redakcyi. 

Pana M. P. z Wilzowy. Ares który paw 
nrzesłałeś de Fałdietla był dobry, tylko roku 
i miesiąca urodzenia i gdzie stał przy wojszu 
nie było, co właśnie jest potrzebne i dłu te- 
igo prosimy 6 nadesłanie tych trzech dawadów. 


a penra 


Kalendarzyk tygoñaiowy. 

Jutro 27-go Marca Wielki Piątek śś. Ru- 
perta B. i Aleksandra. — Pojutrze, 28 go. 
Wielka Sobota. ś. Syxta Papioża. — W Nie- 
dzielę 29-go. Wielkanoc. śś. Cyryla Dy- 
akona M. — W Poniedziałek Wiel- 
kanoceny, 30-go. śś. Kwiryna M. i Anieli 
W. -— We Wtorek 3l-go ś-tej Balbiny P. 
i Kornelji M. -- We środę -go Ed wietnia: 
Św. Teodory M. i Hugona B. — We Qzwar- 
tek 2-go Kwietnia ś. Franciszka à Paulo W. 


Że zaien bsiężyce: Ostatnia kwadra dnia 


2-g0 Kwietnia. — Kalendarz zapowiada pas 
wietrze wilgotne. 


„Nakładem drukarni: 
Dziennika poznańskiego 


wyszły następujące utwory literackie i są do nabycia 
w expedvcyi Dziennika poznańskiego w Poznaniu: 


Agi wiit Co lepsze? Obrazek sceniczny w jednej 

i BE a 0,25 M. 
Ajn wradziiie pozmańskie z lat 1386 —1399 

jyki © Jem weograłszn m objaśnił E. Callier a 1,50 M. 
LŁadrzej Wineuwień. Bigarreau. Nowela „a U,50 M, 
Rua... 707...+ Uilara dziatek, krótkie powiastki wier- 

szem (ua cel dobroczynny) a 0,30 M. 
Kultowtechi J. Mowa żałobna na pogrzebie śp. 

zadzey Oblebowskiego a 0,25 M. 
Cafiiee E. Wo'ny Bolesława Chrobrego z Henrykiem 

II pod względem geograficznym od r. 1002—1018 a 1,— M. 
— Powiat Pozrański pod względem dziejowym z zastosce- 

waniem do topografii współczesnej s 1,00 M. 
Tóriia morz. Powieść p. Joannę Schjórring a 1,50 M. 
Cówy Maina. Powieść osnuta na stosunkach amery- 

kaństich przez Hugh Muslay a 8,00 M 
Czysznosci Koła polskiego a 0,50 M 


Wazzelewiez Jw, O ulkoholu i napojach alkoho- 
licznych 

iBesórshi Franciszek. 
szych Stowarzyszeń 

Bziewiątłka czerwienmma. B. L. Fardjon. Po- 
wieść. Przekład E. P. 

Dzierie z wliey. Powieść przez H. Schobert. Tłu- 
meczyła P. Otrys 


Stanowisko prawne na- 


Emzectrós-iBenzelst(jerma. Ku uczczeniu 
etniej rocznicy zgonu Adama Miekiewicza (dochód 

:a uel de hroczynny) a 0,75 M. 
Gulzulia eiewmiowa. Powieść a 1,50 M 
śkistoryn jakich wiele. Przez F. F. Z języka 

niemieckiego, tlumaczyła Anna Pilaska. Odbitka z 

„Donau polskiego" a 0,20 M 
MiraBzima Fhea przez Elizę Polko. Tłuraczyła Anna 

iiłaska. (Odbitka z „Domu polskiego“) a 0,30 M 
8 mie wodź mas na pokuszemie. Powieść Ali- 

vi Kurs, tłumaczona przez A. P. a 1,00 M 
Jażdzewsaki L. kks. Mowa żałobna przy zwłokach 

śp. Kaźmierza Jarochowskiego powiedziana w Każ- 

mierzu dnia 28 marca 1888 a 0,75 M 
Motbryńska NE. Pani Szumińska. Tłumaczenie z 

m turuskiego a 0,25 M 
Fiopeeiiuuwzek. Powieść przez H. Schobert. Tłoma- 

wzyła P. Otrys a 4,00 M 
Sówrywiak Fe. 8. Staszyc jako polityk, uczony i fi- 

lanirop a 0.25 
fasiążeęca krew. Tłomsczyła P. Otrys a 2,50 M 
Wa zachodnich kresach. Szkic na czasie a 0,25 M 
Wad morzem, Powieść z zycia Duńczyków. Prez 

K. F. Sclwoetera. Z niemieckiego języka tłomaczyła 

Helena Neymann a 0.20 M 
Siabicwshi Floryan ks. Mowa żałobna przy 

zwłokacu 6. p. Włudysława Wierzbińskiego, powie- 

dasna w Poznaniu dnia 15 lipca 1888 (dochód na 

cel dobroczynny) a 0.75 M 
WWasawzakiaik, Szkice Wzrmińskie a 0,45 M. 
Windysław Z. Wygn:ńoy, obrazek sceniczny a 0, 

a 


W spomuienie poszniertme s p. Wł. Bentkowskiego 


W. kkacznsik Bolek włosńcianukiel na rok 
"SBa dpU Z franko preezzirę E a 2,60 M 

AVE Hitocznik Ffkbiek włościańskich na rok 
franco pr esyłką a 2,60 M 


ajpiękaniejsza książka do 
LJ P 
ŃNahezeństwa! 
Nakładem drukarni J. BHuszezynskiego w Toruniu 
wyszła Lsiążka do nabożeń:twe pod tytułem: 


Bože badz miłościw! 


Książko ta w małym forma ie, drukowara na pięknym, trwałym 
papinze —- wyrsźaemi czcionkami, obajmuje E76 stron. 
Cenn czzempi. Opraw. w skórkę, brzeg 

RŁARAPUAAGSE"0DBV Y ; Mhk. 1,50 
Cena urzerapiarza oprawa., w skórkę,, 

brzeg złeCOosRy „Nim. 4,59 
Vena egzemplarza oprannego w skórkę 

z afaucieza E zaaneczkiem, Brzeg złoty i Fa 
Tema egsemipilrrza oprawnego w imit. - 

kase słosiowy, Z oOkucicim £ zamecz- 

Kira, bezeg ZI 


Nim. 3,— 


a a P Li td * * LJ LJ 
EJ te LJ 

Niedostatek kościełów katolickich w Berlinie 
pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowin- 
cyomalnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobro- 
czynności wsjółwiernycn usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze, tak, że 
niże, podpiseuy. któremu opiekę 22 tysiące dusz w północenu-wscho- 
Aniej okolicy Berlina powierzono, a ma do użytku tylko kaplicę z prus- 
kiego muru , Fachwerk) zbudi wang, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu- 
dowanie „Kościoła $. Piusa.“ Gmina „$. Piusa“ jest bardzo ubegą. 
Katolicy! ziitujcie się nad nami! 
Fi 


Hás, Frank, 


Zaden tajny środek! 
(Zawartość rozpoznaje się z kaźdj butelki.) 
Od 15 lat nejlesiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka 


Dr. G. Sciamidłta 
Olejek na słuch 


leczy prędko i gruntownie tempy sła:h — cieczenie z uszu 
— trwanie w uszach nawet w zalawnionych i uparty 
padzach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginolue 
poświadczenia. Cena zu butełzę wraz z przepisem używania 
3,50 M. 

5 ład w Szozecinie królewska nadworna i garnizonowa 
aptek . 

Salad w Halli n. S. wryuku, apteka pod L rem u ap- 
żekaraa Dr. Krause. 

Glówny skial w dka 
Jaeni2, 

w iuwroltzsch, w Saescaji, u aptekarza Głiers, w królew- 
343% Uprzj Szlejowanej aptece w Rynku. 
4 z 0 a w A E S 
HET Do dobrze procentującegy imteresu potrzebny jest 
2, ape a 
zie Wspólnik 
- 

z kapitałem 1099 do 2000 Mk. 


Biiższej wiądo ności udzieli Administracya „Gwiazdy“ w 
Bytomiu, uliva Gliwicka Nr. 13. 


proboszcz parafii ś. Piu:a. 


9 


iabiw za 4 St Pauli, u Theod. 


Radaktor i nakładca St. C:erniejewski, — w drucarai „Q viazdy“ (Si. C'ierniejewsxiego) w Bytomiu G.-Sz! 


Zpowodu Świąt Wielkan? 


wernacniassigt, sie zm Bekiimpreń. Wer an Sch windsucht (Auszehru 


Boran Klecina Aeus sinelan beilhit WERNA POLK ONE 
und Kehlkopfcatarrh etc. ete. leidet, verlange und bereite sich 


ng), Asthma (Athemnoth), Luftróhrencatarrh, Spitzenaffectionen, Bronchial- 
mann, Liebenburg a. Harz, erhiltlich ist. 


n Brustthee (russ. polygonum), welcher echt in Packeten 4 1 Mark bei Ernst W aide- 

> sa i 
Wer sich vorher über die grossartigen und überraschenden Erfolge dieser Fflanze, über die drztiichen Aeusserungen und Em- 
pfehlunger, üher die dem Importeur gewordenen Auszeichnungen informiren will, verlange daselbst gratis die über die Fflan ehar- 


delnde Broschüre. Aa x 
Rumpel, 


praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogua &.-$ i. 
conc, przez królewską regan- 
cyą leczy prędko i doskonute 
kremfy wrzedowe, porażenia 
zaskórne i porażenia z*skórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo- 
bie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rospędza flus 


A 


RZE ARAB R TE | 


Gratis - Beigabe: 


ZUufirutes $ouniagsblati. 


Die „Volks-Zeitung* erscheint tiiglich zweimal,, Morgensfund Abends. 
Ahonnemenispreis bei allen Postanstalten 4 Marx 50 Pfg.zproz(Quartal. 


Voli e, 


Organ fiir SMdermanmn NŚ Dem Be solny, wszelakie bóle, roma- 


Auf allen Gebieten des öffentlichen Lebens zeichnet sich die „Volks-Zeitung" durch treffende tyzm stawowy 1 wszelką, sła- 
Beleuchtung aller Tagesfragen sowie zuwerlńssige nud schnelle Iżeriehterstattumg aus.| bość itd. I takie choroby 
Sie entkałt einen reichhaltigen Handelstheil mit ausfithrliehem Courszetżel und | które już inni leczyli, alə nie 
unterichtet eingehend über Theater, Musik, Kunst und Wissenschaft. oa odejmuję sie wyle- 

Das Feuilleton bringt Romane uni Novellen sowi* unterhaltende uud pomnog P żel 1 a 7 
lehremde Artikel aus allen Anforderungen, die an eine grössere Zəitung gestellt werden kóunen. zyc mne wise wy eczyłem, 

Die Gratis-Beilage „„Kllastriries Sontagsblattćć stellt sieh dea grósseren illustrirten | dla tego duto podziękowań i 
Z»itsohrietten ebenbürtig an die Seite. : atestów posiadam; także na 

Die zum l. April nen eintretenden Abonnenten erhalten gegen Bins:ndung der Abonnements- zażądanie, k:żdemu za darmo 
Quittung die Zeitung schon vov jetzt ab unentgeltlich; ausserdem wird ihne1 der im I. Quartal zum Ab- Ret na i d E dź "a" 
druck gebrachte Roman „„Das End vom Eiedć* von Georg Höcker complet und gratis zug sundt. |1 Eranio. Na 0 powiedź jest 

potrzeba 10 fen. w msrkach 
ipncztawych dołaczyć. 


BEE" Probe-Nummern unentgeltlich. "QgęgExpedition der „,Volks-Zeitung*, 
=i Te Beriiu W., Lützowstrasse 185. 3 > 

"e a EE 

T Zaproszenie do przedpłaty. 


FULL | lsk la zbliżającym się nowym kwartale polecainy w 5 rzelnie na 
Drugarnią po dy rzy zbliżającym się nowym kwarta 


Kujawach wychodzącą guzetę polsko-katolicką pod tytułem 
q s m z ER .. 
w Bytomiu G.-Szl. „Wadzopłani 
przy ulicy Głiwiekiej Nr. i3-ty 


kosztującą razem z dwom bezpłatnem: dodatkami „Jłatka chrześcian- 
wykonywa 


ska“ i „Nasza gazetka“ tylko jeduą markę kwartaluie. 
wszelkie roboty drukarskie | 


„Nadgoplanin* wychodzi co środę i sobotę i jest godzien wszech- 
od najmniejszych począwszy, jako to: 


kart mizytowych, adresów kupieckich, roz- 
maitych etykiet, statutów etc. elc. 


Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł ipism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie I tanio wykonane będą, 


Stanisław Czerniejewski. 


pbe- 


z 


chcące się wwyuczyć modniarstiwa, moga 
sią zgłosić do Magazyn WIELÓM pod firmą: 


= ` 
Au bon marone 


w Bytomiu G-Szl.. ul. Gliwicka: EB. 


pa IZZZA AO k W A PTA 


JISTORYA 


Bytomia, Piekar i Bkolicy 
Opis cudownego Obrazu i Bościoła 
- WPIEKARACHA. 
wyszła z druku Część pierwsza. 
nalcładem redakcyi .Gwiazdy Piekarskief"* 
w Bytomiu G.-Szl ulica Gliwicki Nr. L3-ty. ę 
tamże jest do nabycia. Qeni 30 fea. zavin stron 96.— 


EDO EEK Th A TEZ PIKI ZOE PFT AP MASCAA KMK 


Na wielki | (Woo nasi” 
post! 


Pierwsza Bytomska soszninia 
Lawy 

róg ulicy %oj i Bługiej. 
Polecam: wybornego wę-| , Codeiennio wee e 2! % 
gorza w galarecie w sg- 1 funt wa gą m, 1,3 
deczkuch pocztowychinh| , (| i Sant Sa "m 
w; puszkach mk. 6,56,| } Vut kawy ti BU 
Ua za. 2.353 majwybowsaij- u 4 1 rak Lb Le E, 
sze siedzie opichnne w » samy “agone la PEON 
sgdeczinch pocziowyeir 
ma. 3; wyborne olbrzymie 
słedzie lososxiowe, wę- 


oma LOD: u 010 PARE WWR 


nai be 


U 
U 


JERMOD: 


fejte, 48 colorirte Modebilder, 
S:pnittmujterbogen, 


Jikelih: 24 
12 


Śduitte nad Waf gratis. O KĘ 
: >u p U 
Dierteljdh SR. 25 
WEBER ER RZE 
1f kawy Jawy u vatej 1,60 
1, net 40 tom. 
T£: kawy Jawa Mzlumyre 1.65 


dzienników mód jest 


Pa g : h : raj JZK 

U zone, paczka pocztowa | JR T 4 = 

„Mingit {i FTANGI eilne. mk. 3; majwyborniejsse 1f kawy N M i NR wo 1,75 

W cągu roku wych dzi w 24 podwójnych zeszy. wiedzie zwijane CAP Lt. kawy klei du it, 1.86 YTE 46 £. 
tach, 24 numerach mód i treści beiestrycznej. Z do- |dądeczek pocztowy ta. $. MASE mosz 94 AÓŁA 
datkani w pigknych kolorowych okładkach. Przesyiam frameo ZA po- LE a Pos ię v A TE BOL 
y . > PN eg - - KAW) vi oru =, 241, 1 , 

Nu mera z modami są te same, co w „Moden. |Pramiem pocztiowem pry | fiat najle pazęty: wo O eblb u 


welt,“ ktore swoją treścią zawierającą okołu 2000 t watnem z gwarancyą za 
rycin i tekstu, wiele więcej podają a Al jak| dobry towar. 
którykolwiek inny dziennik mód 14 dodatków ro- sd. 
ko podaje NĄ fasonów, podług którego można RB. Leschnić z, 
samemu wykunywać garderobę dli pań i d:ieci, jako] WYrocłnw, Keiehstr. fl 
i bieliznę, wogule wszystko, czego tylko w domu wiasna wedzaraia i 
może zachodzić potrzeba własne opiexanie. 
Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, birdzo wssechstron- EOT ggg 
nego feljetonu i listów o życiu towarzyskiem w wiotkich miastach i u 
wód, regularne doniesieniu ze świata kobiecego, wiodomości o Sstusach, 
gospodarstwie, ogrodnictwa i korespondencrą, oprócz tegu wisle arty- 
stycznie wyksnanych illustracyi, a do mósl jeszcze przesało 75 artyku- 
łow na rot z przeszło 300 rycinami i 12 wielkich koloro aych obraz- 
ków mód. 8 kolorowych deseni do artystycznych robót kobiecych i 
8 dodatków nadzwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba osta- 
tnich wynosi na rok około 300). Żadne inna wogóle pismo illustro- 
w.1a w granicach lub po za granicami Niemiec nie może się tą liczbą 
lau: w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abonament kwartalny 
i tylko 2,50. Pojedyńcze zeszyty kosztują 50 fen. czyli 30 cent, — 
„Wielkie wydanie z wszystkimi miedziorytami,* podaję jeszcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a więc rocznie 64 oso- 


bez papieru ważony 80 ten. 
i funt nejlepszej faryny bez pa- 
pieru ważonej 23 ten. 
l funt najlepszego mydła bez pa- 
pieru ważonegn 28 fen. 
l funt dobrego petroleum 13 fen. 
1 fuat ameryk. poiroleum 14 fen. 
l funt sody 4 fen. 
1 funt mączki ryży:ej 26 fen. 

1 funt świec 29 fen. 
Najlepsza herbata ruska za funt 
L40, 1,60, 1,80, 2,0 , 3,06, 4,00 m. 
W paczkach i puszkach po 26, 85, 
45, 55, 75 fen. i 1 m 
Mąka do domowego pieczywa O t/a 
et 3,40 przenną mąka 0 7/4 ct. 3,60 m. 


Alojzy Kahna, 


handel towarów kolonialnych 
naprzeeiwko hotela Skrocha. 


i Ciąguene1 Ksietaiaą 


ISS. 
Niemieckie steamplowana 
losy kolejowe. Głó- 
waa wygrana Fr. 6.0000, 
400000, 300000, 2 0000, 
60000,80000 etc. Cena M. 
150 —W płata na cały lcs 
M. 5 —Porto 30 fen. Listy 
wygranych darmo. Zm 


| 
| 


pieuiężne! 


Ksźdy los wygrywa! 


ylko vygruue 


bnych dodatków i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Au- wienie trzeba robić zaraz. "= R 

stro- Węgrach podług kuren.) ! >| Do Drukarni 
Abonament przyjmuje każdego czasu każda księgarnia i urząd Agentura G = d 66 

pocztowy. Numera na próbę przesyła franko za nadesłaniam 50 fen. F. Strdtzel, K un l 99 wiaz y 

w markach pocztowych Ekspedyca, Berlin W., Potsdamerstr, 38. — BRO URAZCĄ | ulica Gliwicka 1% 

W Wiedniu Operugasze 3, Organista. R 


potrzebiy jest 
r 
Uczeń. 
| Techn | 


o, 
a) Maschinen- Ingenier »- Schule 
b) Werkmeister - Sch" le. 
— Voruntęrricht frei. — 
zeam 


Meen w Bytomiu na Retschuli w domu wdowy p. 
Friedrich; robię podania i skargi tak do sądów jako iin- 
nych urzędów w trudnych i zawiklanych sprawach. Najchęt- 
niej przyjmuję interesą na zabezpieczenie renty poszkodowa- 
nych (Unfallsversicherungssachen), które muszą być dla tego 
samego z największą dokładnością opracowane, ponieważ tu 
chodzi o zebezpieczenie na całe życie dla poszkodowanego 


Tondygroch, 


koncesyonowany pisarz publiczny. 


były nauczyciel, pozbawiony pose"* 
w czasia Kulturkampin, poszukaj 
obecnie posady Organisty. -lest xy- 
jątkowo bardzo muzykalny: na or- 
ganach i na fortepianie (Flńze | 
bardzo pięknie gra, w śpiewie iż- 
norowym szczególniej się odznacza. 
Mówi i pisze po polsku. Obecnie 
pisuje 0a i tanio skargi, prośby i 
inne rzeczy. Mieszka w Kopanime 
u p. Wróblowskiego na 3ciem „ię- ; 
trze, jako pisarz koncessyonowany. 


ulica Gliwicka Nr 13., dom p. Klugius 
te% 


icum Mittweida | 


— Suhsen. — 


A. 


py ww 6 NSM 


nych następny aumer wyjdzie dopiero w przyszły 


